
niej; za·wojuję go te1ra1z dua sie;bie wytącz- wyruszyć od sie1bi1::, po uhiedeie n:a ,p·ocią:g 
n1ie. Jestem cz1łowiekiem pracy, jak ci w.ia- Sud Express, ·telefon zadizwo1nH. 
doimo. Żle zrolbileim, ·że stracile1m gto1wę - Wzywają .pana doktora .. do sz,pirtala -
dla Jednej z takich lekkomyślny.eh panien, oznajmiła służąc.a. 
która nie ma.da b:vć aini towarzy1sz1ką, ani Wziąf sluchaw1kę i po c.hw1ili od1powiadal 
w~pólprac.owl!liczką, an1i pr.zyjaciótką dla z grymasem niieza.dowoleinia na twarzy, 
mnie. Dziś pia.cę za swą omy'ikę 1i wszy- r..iewiidzia.Jnemu 1rozmówcy: 
s.tko w porzadku. No, dowidzenia„. - Jest p0r,zedeż lekarz dyżurny, wszak 

~cisnąwszy dłoń sweg:o rozmówcy, wy- ,prawda?.„ A więc„.? Muszę wyjechać!... 
szedł na uliice i skinął ina taksówkę, której Co ta1k!ego ... ? Poród .przedwczes:ny„.? 
sizo,ferowi dał swój aidrns. Ws.ze.dlszy d·o Ach! Cesarskie .cięCiie„.? Pocóż .cesa.rs~kie 
mjes.zkania, wezwał po1kojów.kę i wyda1ł jej cięcie.„"? Ale!... Co znowu.„? noibrze„. 
rozikaz: . do:brze ... ws.tąpię!„. 

- Spa1kujesz wszystklie 1rzeczy, należa.ce Zszed1l ze schodów 1i otworzył idirzwic1z-
d,o pani w 1kiufer i odeszlesz do M-me Ha- ki swego' auta. 
rei, jej imatki. Poczem rzamknies·z drzwi - Na dworzec d~Orsay, pa,ruie do.koto„ 
buduaru i -0iddas.z mi klucz. Możesz -0- r.ze, nieprawd.aż? 
dej.ść. - Nie, do sz1pitala. 

Pchnął ,drzw.i swego· gabiinetu ir ~djąl Posta wH waJizkę w no1ga1eih 'i wsrunąJ się 
słuchawikę. w ikąt, zrzędząc: 

- Do kroćset! Wie·Cz'l1e ·niespoidzfan-
- lial1!0! Lahorde„ 11-60. Zakład po- ki...! 

fożnkzy ~wdętego Wincem.tego. Doktór Podjechawszy, 1trzasnął drzwkzlkami, 
She,J1l jes·t? Dz1ię.kuję.„ lfallo ! To ,pan ·dok- zwracając się do szoifera.: 
torze? Stuchajdc, kolego: ws.trzymałem - Poozekajde na mnie, niedt1ug•01 itu za. 
swą decyzję na 1posadę ginelkologa, k.tórą bawię. Pojadę ex.presseim n.a Paiu i ko· 
mi p1ro1pc1nowaliśieie taskawiie. Tak jest„. o- niec.„ 
S•Obiste wz·ględy z1niewala!y mnie do te.go. W d~ d 't ~ J d · ] · sze: 1 o szpr ·a11a. ei ,na :z p1·e ęg·nia-
Dziiiś, nie ·istnieją już: będę teiraz ·daleki) irek oznajmiła mu po dirodze: 
wo!niejszy ... tak.„ ·O w:iele ... o wie1le swo- Ml d d · · d „ · - o a a.ma, ~rzyw11ez1oina zis w1e-
bodiniejszy. Za1szly 1pewne okoHcmości, czorern. .. 
które„ Decyduję się, jednem słowem. Micha1l Dautmche, m'ie ·odpowia1daią·c, u-

ZawiesH stuchawkę, podszedif do swe·g.o da! się do wskazanego :pokoju L. sta·nąf na 
bmrka i przyglądał siię dlu~o fotogrnfjj, sto- jego progu, o.słupiały. Kohieita, ktMa le-
jącej 1JkOś111ie poimlę:dzy plikami pa,pierów. żą.c na łóżku, jęczata., ucidJa nagle i otwo-
Otworzy1ł później tamkę, wyjąt odbitkę i ,rzywszy usta, patr,zaita ·nań pr.ze.rafonym 
n!e mriugnąwszy inawet okiiem, podarł ją w wzrokiem. Gi1nekolo1g szep:nąl: 
drolbne kawa,Jlki. Poczeim •postawił pustą k 

1 
- Sim0no„. Ty, tutaj!... 

ram ę ina stoi e, po.patirzał jeszcze ·chwiJę na M'"'h 1 1 M' h I 1 n · 
-_ 1 1 .... a e .. „ i.c a e.„ .rr.zys1ęga:m, 

nią i zabrał się Ido ,prncy, mmknąwiszy: że nie wietdziaif.a1m„. To· mama„. Jesteśmy 
- Trzeba czasem ws.pomnieć... . b!edni teraz.„ Ra.t1t1i mnie„. Ratuj mnie, 
Minęło kilka. iniiezem ndeza1ma,..co 0ny·ch ty- l\!Hcha,Je ! Boli!... Boili!„. Ach, jak ,boli!... 

godni. Pew111ego 0rnnka, M·ichał Dau.tr1t11ohe Zbolały ,~(los wzr1uszył ga., ·jak dawniej 1i 
0°t wairzyw.szy je·deu z .Jjsitów i sipojnza wszy mimo woH zbli'żyl się, ,p.ogla1dizi!ł w;il1go.tne 
na .podpis, wz.ruszy;ł raimio:nami: czoło; 1pytając: 

„Mój dirogii Michale - ;P'isał pirzyJadel - Moje biedactwo„. Daw1no C'ie1rpis,z? 
adwoka.t. - •czy wies.z, że liareil'owie zo- Nie zrowmia.fa ,pyitarnia i między dw:ie-
stali z.ruj1nowa·ni W •OSfatm.i:m krac,hu, który ma czkawkami, jęk•nęfa: 
\vstrząs1t1ąf paryskim światerm fiinanso·wy:m? - Michaile„. Porzuoit mnie„. z .chwilą, 
Do·nos:zę ·oi o. tem na. wypa.deik, .!!idyibyś się !kieidy się dow:iedz,iaL. że nic ju·ż 1111ie :mam. 

. i7l'teresow.a1l tą s,p.rawą„." O:inekolog zaieis·nąwszy wargi 1ZlfOlbH 
Mi~tiar wyjąt s;pokoillliie !bilieit wizyt~y I'1Uch i 1powstrzymal s·ię. 

z pudełka i skre.1ślił 1co następuje: - To było do wzewiidizeinlia. Dziecko, 
zatem„. jego? 

„Kocha.ny przyj.aieielu.„ Uprzejmie Ski,nęla gł1ową, z.akrywa.ją,c twarz dlo-
dziękuję za wiaidomość, któira. mrni·e ahsofot- nią, jakby obawiając s>ię uderzenia. 
nie .'11ie ·Oibciłodz·l. Przy SiPOSohno1ś:ci .zave- Michał naUitrnche wśmied'JJnąl s.ię smut-
w.nienie o 1mojej serde·czineJ [J)rzyjaźini dla nii·e. 
ciebie.„" - Ko·ciha.fa:ś .go więc talk bard.zo. ie zi;?;o-' 

Zap.ukanió do drrzw:i gaibiine·tu. dizilaś s1ię na to!, ·O· ·CO· ja prroslle1it1'" ·tcta:,re.m;. · 
-· -'-- Depesza dla pa-na do1kt()Jra.„ nje? 

Otworz:v;l ją. i przeiezyfał: -:-· Za tę ·cenę je·dyn.ie chcfa.f się. :ieiniić ze 
„Pr·D~ha o 1111a1ychirniastorwe prz~by<Cie ona. mną.„ 

1poród. Księi111.a Sainta-Real. Cena wed1fug Nagle krzy1k1nęla gł·ose1m zw:iGrzęc~m. 
żnida111ia. · Wyrazy siza.cunikiu. · M.adut. Za- .. iiad.skają·c pięfoi.: . . . . 
meoc ~ k_ró~ęwski.'~ - Ach!... Ach.!.„ ·. Ach!.. .. ~ic~a:le !... Bo„ 

- Prooszę .przy:goto'W'ać mt w:aliizę~ . Ja- 1i !... 
dę IPOicią·giem wi.e.czorll'lyim. Już g;inekofo:g zirzudł iptasz.c~ 1i wklada,r 

Wyszeid!ł, -01bjecb.at swe 1kliiniiki i skotkzył .swoją bluzę, wyid.a.ją,c .poc.ichu 1riÓzkazy 
dzleń w s~pitalu. · W .c.hwuli, ikiedy miał pieJęg,nia.rkoim: 

- Woda., kompresy„. Wsey.sitlko iroibrć 

co po1tirzeb.a.„ J.a„. 1P·oteim 1urei~u1liu.ję ra­
chunki.„ ZrozwAJiialyśc.ie ... ? Ja ko.szty po­
k ryję.„ 

Kobie.ta catą noc k:rzy•czala. Dziec.kio 
miaiło złą ,pozycję. .MHczac, z zadś1miętemi 

zebami dOlktóir d·0:gląda1ł tę ipofoinicę. którą 

kochał. Kobieta, zmiaidżnna derpie1niem, 
nie odzywata s.ię. O świicie wątle dz,ieciko 
przyszJo na świat. .\Vłio1żono je w watę 1na­
tychmiast. 

W d1 wni, ldedy doktór izrzuciwszy ju:ż 

. biluzę, z ,pt.aszczem na ręku, zaj.rza.ł jeszcze 
do pokoju, chora usyp.ia1la. Ostrn~nie, u­
rniósl kot.dry i z ,niezwykłą 1troskliw0iścią 

upewnił się, c.zy koimpresy są .na mie~scu. 

Nagle usty.szal głos: 
- Mi,chale.„ Michaile.„ iPrze1praszaim 

ci.ę„. 

Gi:neko1lo·g drgna:l .i kołdrę spuścił. Teraz 
stat w pewinem oddaleniu od łóżka, spo,glą­
,a :i i!1 r na uśmiechającą s.ię ze .zmiesz~u,iem 
:koł*t,. ' I . 

il\Lcłlat DaUitrnche zmmżyf .oczy - oiga.r­
nięty nagle potrzebą snu.„ czy •te.i„ .. usiłując 
powiązać dwie m~śl,i w jedno ... 

Na biatem JJrześderadle deli1ka=bna ręka 
mt0idej 1kobiety wyciąg.nęła się ku 1niemu. 

- Michaile„. Michale.„ 
ZrnbU k1rok na1p1r.zód .i musiał O:krą,żyć 

kołys:kę z d.zie1ckiem. Przez szrkilamt ·po­
krywę uj.rzał niemowlę w wa.cie, które s,pa­
lo, oddychając zaledwie. iNaic.hy1Jiwszy się, 

popatrzał na to nędz.ne stworze·tt1ie, P"id01b.­
ne do tego, co tak gorąco .prngną·ł mieć w 
swem og;nisku do:mowem - do dzie·cika„. 
Zatrzymał s.ię i .z wysiflkiem udając, że nie 
widzi wycią1gniętej rę,ki, odezwat się, od­
wra.cając 1oczy: 

- Naile1ps.za cząs1tika pr,zy:paidfa ci w iu­

<lzi.ale, Simo„. painL Należysz teraz do. tego 
maleń«twa., ,z ieiehie ·z1rodzoine1go. To cię 

pod:tr.zyma. Niema 1Iliiic wyższe1go1 nad :uc~u­
cie dila dziecka, pod sfońcem ... 

Westchnął głi:,boko. 
- Żeg·iiam pa1niią, wyje1żd'żam inia ja.kiiŚ 

czas. Mój .a.systent ,będzie mia1ł s;tarainie o 
,pa ni. Nie tir zeiba mi ,dizięik1owa.ć.„ Sipelnii­
tem mój oihowiązelk jedynie. 

\Vyszedł, nie Hd\\Cracaj::ic gtowy, holes· 
nyim sz·focheim że1g1na1ny: 

- Mr.chale !.„ mój je1dy.n.v .„ 
Na ulicy, musia.t sam otworzyć drzwk:z· 

ki· auta, w któreim jego szofer zasnął. 
- Do Aus:teri1.itz,· ty3ko •prędko. Zdąż.ę 

jeszcze na .pociąig pfrenejski. 
Zamknął iOCZJI', śmie1r.tel 1nie z1nuiż.omy. W 

półśnie miał przed .o,czyma. klucz ·Od ni.e~ 

z:amieszikan1e,go ibuduarn, le1żą,cy na je·go 
ibiurku1· tui -0iholk .r.amkl .pustej, w k:t6ra. się 
wpat.rvwał n.ie.koiedy. ipoidczas ·go.ryiczy 'f)eł­
il1Y'Ch wiecz·orów. 

Sze,pnąf do siebie: 
- Dziecko.„ da.ta mu ,ctzicdlm. Tego, 

tego właśnie .nie daruję jej n1igidy.„ 
Wzinió~J ku ,0ic,Z01m dłonie; !które zidawa­

~Y s.ię trzymać ltl·iewidzialo~ą pieluszkę nie­
mowlęcia. Uśmie·chnął .s·ię do wizj.i, poczem 
zandósł się dahyon, fodzkim pfa.czem. 

·Tłum.' Jotsaw. 

. i~ 1 .1::,0dhito w .drukani.t ~Jeiui.era ~kier9„ 
" 

DODA TEK -NIEDZIELNY DO „KURJERA LóDZKJtEGoa• • 

Rok VI. Nied:deiai dnia 3 marca 1929 roku. 

·w trosce o zdro i e p r z y s z ł y c h p o ko I e ń. 

W wielk,ilch 1s~mpie1nila1eh lud.~ki1ch, 1bęidący.ch terenem ·częis1yich wYTPadików ii wszellkie1g·o roidzaJu iPrzestę,pstw · istniell11ie 
domów wyieho1wa1wczy.ch 'i. z.aiklaidów oipiekuńczych st.a1now:i dz-ie,Jo wzn:i101słego human.i1tarry:zimu .. Do mj1a1st ta1kic.h, w któ~y~ch 
a-.i,Ie .ginie bezuiylte·cżn.ie mł0oda ]aJ1:1oroś1 nale!y róiwniiei i L6dź. Na siz.cze,gól1ną uwa1gę za1słutują tu. doimy iwychoiwa1w:cze 
dla iniemo·w~ąt, w .któ1ry,ch wyich·owuje się dztaitw.a. za:równo wdz.l1ców 1u.bo1gi1ch, jako też nie1mowlęota1 nie~naneg-o \POiCh·odze­
rn:ia. Potwyiej wii<l~iitny iwid.zi~cz.ny OOti'azetk, jaki :prze.d>Sta!wdia jeid:na z sal J..;go MJ,e.jsilde,g-0 Domu Wycho1wa wcże•go .dla 
nieimo1wl~t iw Łoieł~.i. fD;t. 1p. Wik~d12:1imieirz Pifeiililer. 

cm n---



-TEATRALJA. 

Premiery warszawskie. - „Teatr Przysz­

łości". -- Triumfy Kiepury. - Nowości za­

graniczne. 

· Tealtr N~ro1do1wy, dążąc najwl.aśdw­

szrm · s·tla1k:e1m 1rc1pe.rtua1mwym, się.g,nąl do 
·ws.pwni1mlośći poctyckic1go dzie:dziC'tiwa Slo­
w1a1ck:e go i 1w~~sta1wiil, .w reiżyscr Ji Qs,tc,rwy 
,.firn11bzegio" i(„!No·wa Ded~mira"). Nie1wy­
ikończoma, jaik wJaidoimo, krnmcidia drama1ty-
1czna 1wit:lk:ego .na.szego 1twó1rcy, jest pr1ze„ 
cicż k,Jejnotern 1ioezji o bczce1ninej wairt.o­
~..:i, 1a pirzytem dziełem isce.niicz1nem o prze­
dziwnej, mieniącej się barwie 1to1nów i 1na­
Etrojórw. ·ra 1prnJekcia 1roi1mmtycz1ne1go ·du­
cha w .dzicd:z.i1nie smutinej 1polskicj 1rzecizy­
wis·to1ści •poJ.i1s to1paidowej, s:tainowi szczegól­
nie piękną 1po.zyeiję 1w 1na,szej li1teratuf'ze <lrn­
ma1tycznej, pozycję ·O 1nieZ1wyiklej rnz.p'.ęto.ś.ci, 

górności i mo1cy 1wyll'a1zu. Wid1owi1siko -
„fa,nta1ze:go" w Teat1rze Narndo1wym, o·zdo­

.bio111e . wy1s1t~ipcm 1takr.ch sH a,ktoirskich. jak 
Solska, Solski, \Vęgrzy·n, Osteirwa i Cll.mie­
Jirhiki, stamęło ina 1po.zfoimie .rzaidkied uczty 
tea.tra1l1nej, ,ujęitei rw de1ko1m,cyj1ny .pr-zepy,ch 
puimys.f ów •Prnf. .Dra1bika.. Niema, .ziresztą 
1rze.czy idea,Jmy.ch, 1wicc .j1 :tu wysu.nęty się 
.pew1ne zaistrzcżemi!.a., 1JJ101dkreślone ~godnie 

p,rzcz .cn1Ją n!cima,J [DraLSę sto1fecz.ną. Za­
strzeżenia te m.ie 1do·ty1czą jednak s:aimego 
\vy1kr1Jtanla s·zt1uiki, Je,cz ra.czej 1Jmnce1pcj1i re.­
ży-sers•kiej, która - 01pa:rf1szy 1się .na :podsta­
wie z.ra.cjo.na0Hzo1wainia, ure1ailiis·tY·cz1n'.e1nia 
f'rnntazeJ?;o - s1pol\vodrnwafa w konse1kiwen­
c.ji sceinioz.ne .za,gubie1n:e 1I1ie.kt6ry.ch waJ.o­
•tów poct)'.ckicj faintas1ty1ki, 1pe1wne mz1p·ro-

. szenie pic:;ikna fo1r1my sf.o1wn1ej i mi.go1tJhve1go 
cznrn wie1rnza Słowa.ckiego. Bądź ·co bądź 
J w tej isza.cie i.ns.ceniza.cyjneJ „f a,ntazy" 
.z.a1dmwał ·do1ść iniecd1pa,rtego maik.u ,i1 mo.cy 
p:rze1ko1nyiwującej, 1by stać •się je1dncm z ·na·i­
bard.1z,j,ej a1tra1focyjinych, ma.jha,rdzii.ej .g.od1ny,;h 
·\yidze1nla ,p1rzeids1tarwi1eń Te:a1trn. Na1roid·oiwe­
go rw jego do,tyi0hicz.a.so·we1j idz.i.akul1no·śd. 

P·c1pufar.ny rw Wa1r1szraiw1ie a:uboir ,,.re'Wjo­
wy", M.arrjo.n .Hemar, iwysła•w1iif w Teatrze 
,Polskim rpie·rwszą s:wą 1koimedJę, •czy raczej 
~arsę~ 'P·Oid intiry;gującym tytuifeim ,„D;wa.j pa-
11101wJe B." Sztuika jeiSt •niewą1tp.Ji.wj.e dow-

'dpina, ,pe•l·na ,poimy•sfo•wych tricków (np. 
skf'J1pJ6iwa.nie 1w aikcie dmg:iun 1w1i·doiw111ii i. 
kulis Tea:tinu 1Pólslkie1go, llla jego... sce111ie), 
pefna. aikt'Llalny1ch .aJuizyje1k, brnn-1motóiw, efo. 
I eksp01z'.YJcja wical e uda,nia,, . a. ipor!e:ga.jąica1 na 
0irygi1nafl.neim s1ce,ni'ct11rnm sk1rzyiż·o1wan.i1u pfa. 
sz.czyzil1. żyda j, tea'tm (Piir.a111dello ma tu 
coś O.o, p1o•wieidzeni.a·). Szkoda jedna~ że do,­
·bry .p.omys1 ikoimeidjoiwy ITT.ie 1mzrw.ii!a się rna­
turail!Ilym SIPOISoibeim, ~ecz. już od drugiego 
~1k.tu· paic.ząiwsizy, 1wisiąlka 'W arndmiia1r kalba­
,retoiwy1ch ira·c·zej s:zt.uczek, 1by dolJ)li,eTo .pod 
.konie1c tej ,;kc1111eid1i" iu.ka,z.ać swe 1cał1kieim 
f.airis.01we 101bJiicże; .Ostoją tegó iponn~slu jest 
n1ieja.ka '.Pami Lalli1ra, 01soiba· fa.k 1przy1wiąz.a1na 
do wysie.dz.ia1nyic.h (mó1whic os.trnżmiie) ką­
tóiw gal!'srnniery · tSrw·ego. dw1chall1ika1, pa1na B., 
·.ie dr.ngi pa1n B., Wyrna.jąiwszy rniaLS1tępmie tern 
sann Ioka1l, zmus1zorny je,st rpopr.ois.t:u, wra.z z 

.... po1kod~1m oidzieidizk:z"yć i 1p. J...1amę. iP.a.n B. 
Nr. 2, zamioeirzająicy 'W'eis1pó:f .z 1przyjra1cieleim. 
Z3.16l'iąść do 1Pisa.niia1 :sMuk.L t.eait:r.a~mj~ rw sa;io. 

„Akt" a1kwarelai airt .... maJ. Wada.­
w.a Do1brorwo:ł:s.kicgo. 

•sób cudo1W1ny i 1nie1oczeiki1wa.ny z1do.byiwa· jed 
kapiita-!1ny moty1w. Co· isię fam dzi,eje IPÓŹ· -

111icj -- mn:e~sza o to, bo inaJ·lc1pszy. i naj„ 
c.mka1w1s·zy •w tej całej d01ść wrudli1wej korn­
stmk,cJi Jest 1wlrnśC!i'Wie akt I, ·wyżej stlfe­
sz.czo.ny. \V •wcso.fej a1nc;g·dode lie1mr11ra o­
klas1ki zb;eirają iprzede1wiszyist·kiem 1pp. ·Ma­
•szyń1'lki, Kam:fr::1k:a, Mrar·k·o1wiski1 l().raiz Da­
czyńs1ki, uichar.a1ktery.z.o1wa111y n.a aU!toira1 w 
sposó:b tak ·z.na1komi1ty, że, ,ja1k pisze Boy-
2eleń3ki, jest „pra•wid:z1i1w1szy od swego 
p ie·nwciwz·o ru ". 

'I eait1r rnbotllli·CZY „Ate.ne.uim" bia1rdzo dba­
ły o war.to.ść i u1rozmaiiocc1nie rnper1tuaru, 
sp.rc1ze.ntowa1ł ·s!tYIOłwą 1kome,dję Ooklo1ni'e,go 

„Oberżystkę", świe1t1n:i.e 1s1p101ls.zczo1ną 

przez Stafffa. Komeidja ta„ ibę1dąc? ba1rdzo 
chara1kterys1tycznyim iwy.ra1zem siwej e1p,oki 
.i \\ls.ka:ź.n'ik:eim refo~ima1to,rski,ch 1prądów, 

~i.urtuJącr.ch 1w a1uJt.one u 1S1c.hylku 1pse1udo -
kla1sy1czne,go. 01kresu, g,rain:t 1byJa: 151wego 
cza,s.u iw Teart:rze !Po.Jis1kiim. Po1ży1te1cznie 

iS;>eifo1injąca. 1swe z.a·da,nie S'ce.n.ka ,„Memeum" 
włożyła rw w.id1owi·sko „Obe1rżystiki" JWrie.le 
1go1Ja1wo1ści i. p.r211cy, osią1gia,jąc efokt - w 
stoiswruku do .będąicych IW ,r.orZ1Poll'ząid.ze1nliu 

środków - 1bairdro 1pow:a:żny. Trudności 
reżyise;rskie in!e.na.jgo,rze.j p101kana•ła jp. Zel­
weiro1wi!cz6win:a„ za1ś z 1po1śr6d wyko1naiwców 
wyróżnili się p.p. Zby•sze wis.ka 'i ·P. Ci.e1cie,r­
srki. 

fak 1poda,je pra1sa. stofe·czna„ mafarz Pro­
na•s.zko i a1rchite1kit Sy1r.k.us kończą •WYko1na­
n.ie modelu t. 'ZIW. „Te.aitru Przyszloiki", 
kltóry stainął1hy w Wa1rs1za:wi.e, w przyszlej 
repreze1nta•cyj:nej dzie1l•nicy moko1tows.ki1ej. 
Projekt tein przewiduje rwyko1n.an:e wielkie­
go •póllkuli1s1te·go gma1chu, •01bra.ca.!1nego na osi„ 
oblicwnego. :n.a. 1ki!lka ty1sięcy 'Wlidzów, któ­
rego, s•cena 1bylaiby p.rzys.to1sowa1na do 
wsze1lik;iego. irodza.ju wido1wusk. 1\.\.oidel ima 
1b:rć wysta1w.io111y ·Ila. wystawie poz:nańs1ki·ej, 
tw ·celiu ·L11nao1cz1nie1ni1a: no1wego iporny1słu tea­
tra11,ne1g;o, który wy.chodz.i z 1po1l1s1kiich sfer 
a1r.tyis1tyczny.ch. 

Kiept11ra wy,stęip.uje i01be:anie w iMeddofa­
~ ie, ,gdzie od1no1si friumfailine ·suk.cesy. Ostat­
nią je.go. 1Pa1rtją bY'ł wysitęp w o,pe·rne Lat­
tuadi'ego p. t. „Pirezjo1se R.id:icoile" (,prze­
róbka z Moi!i.e.m), w k1t6rej słynny ,nasz rn­
idak mógł wyka.za.ć 1w1szyst1kie siw<? .nie1po-
1s1poliite z.a1So1by 1woka.Jne. O wys1tępa1ch Kie­
!PllfY pra.sa wfos1ka z.aimieszc~a w.ielce en­
.tuzjastyc·z1ne 1re.ce1nzje. 

Be1rli.ń•scy pinedsię1bi1or1cy te.a!trailitti, w 1po·­
sz.u1ki1w.a.niu ido.gcidineg.o ,rnz.wiąza,niia- brudino­
ści finansowych, w1paid'li .na 1poimysł 1ska•rite­
IT11zo.wa1nia sze1rngu te.a1fró1w .cele1m rowze­
ncni::t syisteimu a;b01na1me.n1towego. Do tego 
ikaf!telu, •OS·ią1gają1cego 1ni.e.z1łe rez·wltaty., pnzy­
stą,pi.J.o o.siem wi.eJik,:,ch 1tea1trów, 1które po-
1trafAy zebrnć j1uż 80,000 '.aibomeint6w. Ab.o,_ 
uarne:rnt o:hejimuje 8-10 ,p1rzeidstaiwicń w 
ciągu sezo1nu w •rÓiŻ:ny.ch teaitrac.h, zaiś ce.ny 
m'.ejs.c wyno1szą ·od 2 do 6 mk. Centrailna 
D1dmini1s,fra.cda na. żąda1nie .a1bonc1t11ta z.ajimuje 
s!ę ro21syila1ni1em biletów:, mnie~· wiięcej .na 
tydzień 1P•rze.d kaiżde1m ip1rzeidsitaiwiem iem. 
80,000 osóib - jers.t to 1bąid'ź 001 lbąidź ,p.oka,ź­
;ny za.s.tęiI) wM1zó1w, zwfas,z1c!za :gidy st.a1no1wią 

om.i s taił ą tkli einteJ ę ! 
De!ta. 

I: 
,,Na Heluu,._.Obraiz pendzla ail't • ..mal • .A. Wii\ppĄ, 

2 ._ .' . . ~ 

Stacja ·01Pie1ki .nad dzie1ckiem, g.a1b:1t1e1t leikarskL frngme1nt ba­
dan.ia zdrnwfa d.zied. 

Po1czeka1!1niia. .na sta·cj~ 10:Pi·eki :na·d dz.ica~i·em. .Obok usrt:a:lanie 
wa1g.i dzie.Clka. 

Posi~ek w Tirzeicittn Miejs,kdm Domu \Yychc1waw1czYllll dla 
dz.ie:c.i. 

Pierwsrzy Miejski Doim Wy.cho1wa1w1czy dla n:emo·wląt. Na­
ś wi e1t:la1n ie l:aimp ą ikw.a1rcow ą. 

Dzi·eci w .czaiSie z.a.jęć w Drng'.im Miejskim Domu Wy.cho-
wa1wczyim dit.a idz,[•eci w wieiku przedszko1lnyim; 

. Prerweintrnrium rw . Łag.j,ewm'.1ka·cih~, iPodeSrwna i ·choira .na ,g;r~ź-
Uce idzi:a.1twa wy1po1czyiyv.a iia weratllrdzie sa1nafo·rium. · · · 

•fot. IP~ Wfo.dz.tmierz Pfeii!fier. 
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Zma:r!y n,ieida1wno slrniny manager s,po1rto,wy1 

Tex ,Rickard. 

Mo1memf •przepięilme1~0· skoku 1na!l'.cia:rs:kiego 
iw ,gór.aclt 2.aik:01piańskuch. 

-6,-

W ubi1e,głyim miesiącu ,odlby1ł się rw Sa.dz,ie Okirę~owym w Łodzi 1gło 1śny 1pmces ,przediwko zaibólcy malfonków Tyszer 
kh służąrcej I3o.r·owskiej, Strunisławo1wi La.niusze,któ,rcgo S4d ska:Zał w'yroikic1m na ka1rę śmierci :pr:zez powieszenie. Po­
wyżej ·oid st:rony lewej •widziimy salę ir-01z1pra w 1Pr zcpetn,i,orną publi1cmością przysfo,chująieą s,ię pr101c es{). W i~. ·na 1pra1wo :zaiś sika ... 

za,ń ca Ła1niuchę. 

Ili • 
W 'dniu 14 lutego ir. ib. zima.rł, lircząc 
lart 18, ł0Jdz,i1a1ni1n ś. IP· Janusz No,wi1cki, 
kadet z kO'IlPUrSl!l ikade1tów rw Che!­
rmie„ kitó.re,go ·podohi:znę podajemy a>O-

wy.żej. 

:echa karnarwa,fu. Zarbawa dla mł·odzieiy iz1orrgaittizorwiana iw 

Stowa1rzy.szeniu Te1chn!kóiw w Łodzi. p,owyżej gmpa uiczest.­
nH{órw za1ba wy. 

ANDRE BEUCLER. rcentymetrów z.aJedw:i1e, z.akaszfal, zdjąl ·o­
' .buwie, umył ręce ,i z.apalil papierosa. Od-Za ścianą· . . cz1uwalem wyraźnie, że usiardl potem ;pileca-
. 1m1 do mnie, j.akg.d~~by czekając na coś. Pm~ 

Wczoraj, wróciwszy p6ź.nied, IIli.t zwyllde gnąc wiedz.ieć więcej, zgasHem lampę ,i dą-
do siebk, przeikonalem się, że -dawno już mi- łem szukać jasne·go punktu w .prze·pierze.niu, 
.neta godzina, ,o której tkJadę s.ię IIlor:malnie iktMyby świadczył o ,pękniędu lub s~czeJi-
do łóżka. \Vy;b.ity. wię1c ze snu, ani rus:z za,.. n!e. Daremnie jednak. Pofożylem się tedy 
s.m,\ć nie mngę. Już zamierzałem wstać, U-: podemku, wsluchujqc się w ży.cie nie.zna-
J:Jrnć się i póJść c1o jaikiej1ś kawiar.ni dlla ··ode- jome

1
g.o. 

,gnania d1ziwne1go nie·po!koju - ·ni,eodłączne- Nieibawe1111 nabra.Jcm pewności, że .czeka. 
gn towarzysza ibezseruny·ch nocy· - kiedy Zirytowa111y prawdopodo1bnie, za·trzasnął z 
o godzinie trzeciej ha:las się rozfogił W' są- ·impetem szlclane .drzwd szafy, które zgrzyt„ 

· siedni1I11 nu1I11erze. Przyloiży,lem ucho .d·o aięły. 

,przeplerzenia,' 1które 1było .cienkie, jak o- Od jak dawna mieszka tam? 
Jdadk1 książki, .taik, .że moglem łatwo sły- p,op.rzedlnkb dni z.asypiralem za, wczelśnie 
szcć, c·o się dzjaJ.o po drugiej stronie. na to. aby spostrzec, że marm sąsia<la. 

Mńj sąsfad :ty'lJm co. w:róci~ ,do siebie: . P.rzeżyłiiś1111y w t.en spo,sób oiko!-o ·godzri- · 
rzuciwszy p~t'O na fóżiko, stojąrc przy ścia: . nę, ion przy. świ,e·tJe,. ja 1pociemku, ro.zdzie­
ute, :t:uz 'p,r.zY · rmoJem,, w 0;d~eglośc.i dwóch iler.;J ścJaną :z 1ci..elllkiich szalówe;k. :ro.zgrani-
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czającą 111.as ;_ idwle ,oddzi:eJne istoty ludz­
kie. 

Znużony wyglądaniem te.go, ,czego n­
zem z nim oczeki·walem, wzebrnl się i po­
łoży~ po mojej praiwej sit:to1nie, 1oipieraiac Jo­
pntkę o ścianę, do. której p:rzyJegala m0<ja 
lopabka. \Vz.iął książikę do ręki, ale zanad­
to p·od11iecony, aby 1ją czytać, poprze,sta wał 
na.i przewracaniu kartek j~.dynie. Myślałe.m 
o je.go wzro.k1u, utkwionym ponad· wiersza­
mi książki w 1klamce ord dnwi, 1lśniącej w 
blasku laimpy. Ja· r6wnież sz.u,ka1em ocza­
mi mo.iich drzwi w de1mności i oddaJbym 
wszystko, jak mój sąsiad, .z.a ·to, aże.by ·ktoś 
p.rzyszed! da. mn1e. · 

Na,gle n:a odgłos !kroków, w klatce scho­
dowej nasfawiliSimy olbaj. uszu. , Wy1cz,ułem,­
ie opart się Jolk:,ciettn n po<l.uszikę i z.~ndy­
wałem, ie odwróc~ leikiko glowę, aby do-
kladnfo.i · s[v.sZeć. · 



. Wreszcie ·lrrrnki Zlb~j·ż-y1y się rdo naszy·ch, 
ścit\:gniętych ziimne.m s1kronl, czyjaś ręka 
stuknęła dwa rnzy w drzwi, które otworzy­
ła, nie cze1kając na odpowi·edź zresztą. By­
ła t-0 tkobieta o ,gfosie świeżym i tag-od>nym. 

- Dobry 1v:iec:z6r - odezwała s.ię. 

Mekz~nna nie odpowiedziar. Widzia­
łem wyraźnie jego twarz zachmurzoną. 

- Dobry wieczór - po1wtórzy1ła, ·stojąc 
przy dirzwia.ch, z różowemi od zimna .po.li­
czkami - pra wdopodoibin1ie - z rozszerzo­
nemi źtdziwieni·em oczyma wolbec takiego 
przy,ję.cia, .z ka.peluszeim w ręiku i z.aci:śnięte­
mi ustami. 

Nie wid1za,c jeg <WYOlbrażalem sobie ;róiw­
nież, że jest taidna, młoda, eile,ganc.ka i świe­
ża, jak ·owoc, !które.go w zimie usta pożą­

dają. Syimpatja moja dla sąsiada. odwr6ciła 
się ku dotkniętej kobiecie. 

Siadają.c na łóż.ku z 01puszczo.nc:1rni n01:;a·· 
mi mężczyzna burkną!: 

- Widzę po twojej iminie, :że nie masz 
spokojinego sumienia. 

Zbliżyła !>ię d·oń, po:paitrzyila mu łagodnie 
w O'czy, ikręcąc głową i szepnęfa: 

- Słuchaj, Janie! Co wie.czoira to sa-
mo? 

- Czy wiesz, która :godzina? 
- Nie wiem. 
·- Skąd wracasz, ,przedew:szystkiem? 
Zaczęła się rozbierać. Jedno za drugiem 

leikkie 01buwie wy,padto, je,j z .rąk Westchnę­
ła .i z·dejmując ·suiknię, ·która zwichrzyła je.j 
w losy, odparła: 

- Wi.esz dobrze, skąd wracam, po·nie­
waż towarzyszyte,ś uni. Byiłam u two.ich 
wlasnych p·rzyjaciól. 

- Aż do czwartej godziny z rana? 
- Aż do czwartej godziny ·z .rana. 
- Od .czterech lat za•tem, od·kąd żyjemy 

ze s·obą, zawsze 'ta sama, historja: wystar­
czy dać ci kwadrans s·wolbody, abyś całą 
noc ·gid·zle,ś przepadaita. I wszys•cy imężczy­
źni są dobrzy dila deibie; byleś się !bawiła. 

- Trudno przecież, abym pędziła życie 

w h·1m poilmiu na czekani'll, kiedy ty ra­
·czysz wróci1ć. iD01ść już teigo, że •od czte­
reich · lat - ja1k .mówisz - oddaję .ci mto­
,dorść moją, 1kiedy mogłam i1naczei n.ią ,rio:z­
'PO.rzadzić. A gdy •pomY\Ślę, że ternz„. 

- A gdy 1pornyślisz, że :teraz? 
- Ta.k. .To nic jest illlli tajemnica:,. dla 

niiko1go.. . 
- Nie rozumiem, co ·chcesz powiedzieć. 
- Two·i przy•jacie~e <liolbrze wiedzą prze-

cie.i, ie nie .mamy już ,prawie .nic wspólne­
go ze. so1bą. To widoiezne. A ponfo1waż 

.mas.z mnie dosy:ć, .nie ikryjesz się z tern, u­
silując, ·rze·c·z prnsta, spnuwę .korzystnie dla 
siebie oiświetJi.ć. 

- To twoja wina.. Od miesiąca jui ży­
jeS'z z innymi, imy·ślisz z i1nnyimi,i mnie osą­
dzasz z 1innyimI: Ja się n.ie 1Hczę. .Mało z,na­
·czę w twoietm życiu. Od.dawna cię obser­
wuję,. baidź pewna i widzę dolbrze, że ternz 
nawet, 1kie·dy. r;o1zmawilasi 'z.e mrią, myśli 
twoje są 1gdzi-e indz.iej. W g.rqn.cie rze·czy' · 
ni1gdy nie byito harmorn}i mJęd.iy.:.~1mi i nie 
o.d wczoraj .to czuję, 

R edakt.or: K.lęmeus Orelmllkl, 

Glos je1go zdradza! wzrnsze1t1ie . 
Podeszła do nie,go, •usiadła na 16.żku, po­

giadziła po włosach, ucałowała go, na,zywa­
j4c .pieszczotliwemi Lmionami, które 1ra:zem 
wymy.ślili, po.cz em odezwała się: 

- Stiuchaj, mój imały; zamiast ,ro/bić mi 
sceny, kupitbyiś solbie :JepLej 1110>we pyjamas; 
te, które nosisz, są w niemożliwym stanie I 
Gdylby.ś zobaczył pyja:mas ·twego ,przyjacie­
la ... brunedka„. ach, nie pamiętam już jego 

imienia. 
- Pi,otr? 
- Nie, tein, który ma auto. 
- Jakób? 
- Taik, Jaikób. 
- B}"ta1ś u nJe,g;o? 
- Tak. 
- Kiedy? 
-- Nie pamięta1m; z tydzied temu. 
- Kłamiesz. 

- Nie 1kłamię, sik1oro przyzinaJę się, że 

bytarm u ni·ego. 
- Chodziłaś pa·tem jeszcze! Teraz wra­

casz od niego. 
Trzymając ją mocno w ramiona1ch, pa­

tr1za,t jej· w oczy. !Wyrwała. mu s,ię, wola-
1a.c: 

- Irytujesz mnie i ... ból mi sprnwiasz„. 
Nie mogę te:go znosić dłużej. Co1 1wiecziora 
ta sama historja. Oo.ść mam ·zresztą hoite­
lu, w którym uchodzę za. niewiedzieć kogo, 
dosyć twych p,rzyjaciót, co za,Jecają się do 
mnie za twojeimi ple,caimi, dosyć cieb!e ró­
wnleż. Zarabiam na swoje życie i n.ie .po­
trzeibuję ciebie! 

Męfozyz.na st1uchał rw mikzeiniu. Kiedy 
s,kończyfa, za1palit pa1pierosa 1 wypaHwszy 
z po!owę, rzuciił krótko: 

- Więc? 
Byta w gfę1bi ,poko1ju 1 odparta nie od­

wrncając się: 

- Więc kfadź się s.pać i staraj s·ię za­
snąć. Muszę wyJść jutro wcze1śnie 1i nie 
che<; źle wyiglądać. 

- Ni.c z te1gó - wyce•dzH prze1z zęlby, 

wsuwając nogi w panitofile. 
- Jakto 111.iic 1z te1go? 
- Ukazujesz mi. się rw nieznanem mi do-

,ty.cbczas świetle i sądzę, że gdyiby1ś.my po­
zoista waili nadal w jednym pokoju, .w.ieina-. 
widzililby,śmy się .na wzajem ... 

- A więc„.? - spyta la gf osem :ro:zika­
zujący.m i twa·rdym, podchodzą,c do niego. 

- Więc Sipakujesz się ,~ wyni.esies·z się 

sta;d. W1iem, że nie ·je·ste1ś 'W imate,rjalnyeh 
kto potach. Teraz piąta; 1wyjedz,iesz o s·zó­
s1tuj, jaikgd~~by;ś wylbi·erala się w drogę ·i be- . 
dziesz mogła żyć wediług swe!go w.idzimisi.ę 
i z ki.m ci się spodoba . 

- Ja wyjeżdżam d·z1iiś wieczorem i be!z 
cie•bie, bez t·wokh skarg, na1r1zekań i kaipry­
sów codziernnyd, tdojdę może .do czego1ś w 
żyd u, za.pomnę io 1tych · 1cz.ter.e.ch fa ta.eh· stra­
cony.eh. 

- Straconych? 
- Stracoiny.ch, sarm:a widztsz to dzisia~; 

ale nrngty niemi 1hie być, ®dYibYiŚ mi byla 
po:ma,gata nieco. · · 

- Poma1gafa? Ja z,niowu za;placi:ł.alłTI ,za 
. poikoj ostatnie1go miesig10.ą! . 

_ Nte o ta1kieij po1m0ic:v mów1i;ę. I ten 
gest zresztą sama sohi·e za wdz!ęc:zasz. 
M.n;ejsza jednak o t·o. Ro·zstajemy s1ię i ko­
n!ec. Pakuj sie. iMa·sz swoje iba.ga1że. 

Powiedziawszy to, rzudł walizy ina śro­
dek pokoj1u .j n,i.e otwo.rzył już ust więcej. 

świtnlo. W sąsiednim po1koju kobieta, 
któnt odprawiono, sikla·data .bie,]iznę swą •i 

suknie w miiJczeniu. Raz tyJ,ko, jakgdyhy 
dla odp0C'Zy.nku, albo prze.z diytirość .może, 
odezwała s.ię: 

- Daj mi ,pa1pierosa. 
Wyraźnie widziałem męiczyz.nę, polka­

zujace·go pa·piemśnkę du1iym pa1lcem. 
Okoto .g.odziny szós'ted uibi>e-rajac się ·i pu­

drując przed źwi.erdadle1m, ,pirzemówita zno~ 
wu: 

- Moje listy? iC:zy poimyślałe1ś o moi.eh 
listach? 

Ski.nąt prawdopodo·bnie głowa. Nie m-0-­
gąc zasnąć, ubra!em się i ja zkolei. · 

Nagle us!ys·załem ·głos mężiezyzny; 1mó­
wił: 

- Za·dzwonię na ·chtop·ca, ieby zniósł d 
bagaże. Pow!edz, że wyjeżdżasz na ty­
dzień. Ja resztę zafa.twię. 

Przesz1li •następnie do koryitarza wolbec 
cze1gff ,nie mogłem słyszeć ich poże1gnania. 
Nieba;wem mój sąsiad ·wróci! do siebie i ,pp­
Jo,ży•ł się do łó1żka. 

W godzinę 1I>Qtem wysizedtem z ibo.te-
lu. 

* 
O dwunastej, pisząc Usty w kawiarni, ui­

rzaJem mlodą kobietę .przed soibą. Była 
blada i zamyśfona. Anii1 tadna, ani brzydka. 

A_ni z~mę.czona bezpe~,ną •noieą, .ani z1g~ęib.ion~ 
cierip1en:em. Ate / piękna. Piękna 3ak1ems 
dziwnem znierucltomi:einiem w ·twarzy ·i ca­
łej po·staci. .Robiita wrnżenie istoty .nieo1be1c­
ncj, da1lekiej, umarłej. Pytałem sicibie •w du­
chu, ·C'ZY to jest kobieta, którą słyszatem 
śm:ejącą się, żartuijącą -i rnzblerającą się tak 
bliisikn mnie, który koielrnllbym ją m0:że le­
piej od tamtego? I\o.cha·nka wy1g.nana? 
Dtugo nie mo1gifeim oczu oderwać od tej ko­
bie1ty, która rzekomo. ,cztery dłUigie lata ko­
chała 1 ,której na' ,pozergnanie wy.po1wiiedzi.a- . 
J10 cz•tery lata ... strncol!1e ! 

A1Je nieznajoma inie dostrzegała, że przy. 
glądam się jej beZJ pr.zerwy. 

Po upływie ,godz,i111y zalbierraja,c się zno.: 
wu do moiich listów, ·spurścifom gilowe. I na­
gle, podniósłszy oczy, z101baiczy!em, że ko1-

bieta z.nikła. Troc.hę drohned monety leża­
lo na Jej :sip·ode.c.z1ku. 

Przez cały d:ziień, .z1w:aiżony, wil6czy,fem 
się 1bez .ce·l1u ,po •ulica.eh; w.reszcie, przed u­
<lnn:em się do .kawiaTrrni, c.hcąc za.sięgnąć ję;.. 

-zy,ka, wstąpiłem do 'ho:t·eilu i po1prosiłe·m dy­
. reiktora o dyskre1ne zwrócenie uwa1gi loka­
tornm 21 - Jest to n1umer, o ikit6ryrn pań-
stwu .przed .chwi1Ją opowia<la1tem - a1by ze­

.. c.hocj,eUI s.1szej twchę .· zachrorwyr:v1ać się 1pi0 
północy, gdyż przes·zkadzają .mi. 

- Niech pan lbęidzie spokojny - od))a·rł 
-·d:y,reiktO'r - rtJti1gdy j:u1i nie 1bedą IP.rzesz.ka-· 
dzali ,painu . 

Skrót i tłnm. Jotsaw. 

Rok Vl Nuedziefa. dnia 17 marca l 929 roku. Nr.. 11. 

„To, co nai ażniejsze" Ili 

W ubie·gly.m tygodniu, dinia ·~go ib. m. Teatr Miejski wystawił niezwykle interesującą sztrkę w 4-ch aktach „To 
co rrm,jważ1niejsze" - M. Jew.re,i~1owa, w !której wystąpi.ta p. Marja ~.bro·wska, śwlęcą.c ledno1c.ześ11ie w d111iu ty;m Juib:i 
leusz swej 45-lefolej pr.a1cy ina scenie ;P!}18ikiej. Powyżej fragment je;d:ne.go z aktów :te:j s.zfatki. 




